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” "o A | dz, a Kraków, Dunajewskiego 5, 
lelefon Redakcyi Nr. 336. 
Telefon Administracyi Nr. 2814, 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


, z odsyłką. 
fa ga miesięcznie 2 M. 30f.. 
T cim, 21/2 szyl. 70 cm. amer 

wo w Krakowie 40 h, 


Dział inseratowy: 


3 dostawa do domu 46 h. 
tną ul. Gołębia L. 2. Lp. 
(Róg ul. Brackiej) 


=a numeru 
a jodnczego 10h i 5 n i 2 j Telefonu Nr. 1354, 
Maty e otwarte sa wolne od Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. ma l 


| — Ceny zza Za miejsce wier- 
` . . "u ti y ie; ier- 
Wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. A o 6-3 


Ct e SDA 


a w niezwraca  bezimien- 
h listów nie uwzględnia. 


łą mowie kanclerza. Komunikat austryacki. 


tia Uiżej przytoczymy parę prób komentowa- | Urzędowo donoszą dnia 9 kwietnia : Wiedeń, 10 kwietnia. 
324 kanclerskiej w prasie wiedeńskiej i | Rosyjski i południowo-wschodni teren wojenny: Położenie niezmienione. 
"W aKiej (Rzesza). Włoski teren wojenny: Miejscami żywy ogień działowy, zresztą żadnych godnych wzmianki 
ze „tykule „Nowa Europa powojnie* | r"'k. 
«9. Fr. Presse*: Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik. 


dj Fina niebiańska przypadła Polakom. Mo- 


h austro: ska i Ni 5-8 e a © a 
| sosen i denen Komunikat niemiecki. 


łą Bä poruszą serca polskie wszędzie, gdzie ; 
We o. 3 M 5 DASE; zaŃdk ia: etni 
Agire siedziby naród polski i gdzie Jękać się Urzędowo donoszą A kwietnia ; YE nh Berlin, 10 kwietnia, 
p. żeby jego przyszłość nie zmarniała, i Położenie na wszyslkich terenach wojny naogoł niezmienione. 
Naczelne kierownictwo armii, 


Po uOlność nie została na zawsze zdeptaną*... | 
Wi m wstępie rozpatruje dziennik wiedeń- | Atak lotniczy na wyspą Oesel. 
| Urzędowo donoszą : Berlin, 10 kwietnia : 


m =<y powinnoby być słanowisko państw 
ich wobec źni 3 T.S oA . i 
wt! w ci (Doniesienie biura Wolffa). Dnia 8 b. m. zaatakowały cztery aparaty lotnicze rosyjską sta- 
czę lotniczą Papesholm koło Kielkond na Oesel. Stacyę obrzucono 20 bombami. Z czterech apa- 
ratów nieprzyjacielskich lotniczych, które się wzniosły dla obrony, zmuszono dwa do wyłądowa- 


Rysy Clerza Niemiec, ażeby Rosya przede- 
eita wi odpowiedziała za klęski koalicyjne 
nia. Mimo gwałtownego ostrzeliwania powróciły nasze aparaty lotnicze nieuszkodzone. 
Szef admiralicyi marynarki, 


* È rod ytoryów. „N. Fr. Presse“ mniej wierzy | 
bej, S przeoryentowanie się dyplomacyi an- 
Aly R choć przecie powinna ona rozumieć — 
li EO przyjdzie — że Rosya tworzy dla An- (Kielkond leży na zachodnim wybrzeżu wyspy Oesel przed zatoką Ryską. — Red.). 
` nę d, p ebezpiecznego rywala w Azyi (nota- | RK Z 
M, ais usiłującego zdobyć przewagę w Per- | 
| 
i 


gra > pen sposób cì, którzyby usilnie chcieli wiedzieć, ja- 

gi aza 3 zm žo a a aby sene Ag Marion nioe oyisi A * Z Bałkanu 
wana Osta wiony wobeo Zagadnienia ofla. | przyszłości Polska, jakimi będą stosunki Litwy s 

BS RO a a vate „aa ów dy i Kurlandyi da państwa niemieckiego, nie zo- pertraktacye państw centralnych z Ru- 
6 p 'twimi, czy Łotysze nanowo mogli ZO” | Hr 0001 0 UE SOO zado wo. dA y munią. z 

Zykuci je w 4 si k ; i T, A okalanzeiger“ pisze wurzędowem spra- 
Prano Ua a wojny, tel, | szen” sE el BELKIN Ja wozdaniu o umowie, zawartej z Rumunią. jira 
p. fawcy, nas najwcześniej — nieżycziwie traktujące pro- | nosi się, że rozpoczęto pertraktacye w tym celu, 


DOD ociść M. Fuuluecse” jejąaioc | ODST oda 36 , aby także w miarę możności poprzeć dostar- 
D igk Nm i marzenia o AR) Pol. „Warto zaznaczyć, iż up. „Kreuzzeitung" przy- | czanie produktów państw centralnych do Ru- 
WE Poźnic; ah „> | pisuje kanclerzowi dążenia wybitnie aneksyjne. munii, a także aby z powrotem normalnie 
he śniejszy minister Fioquet wszak witał | Orsan ten zupełnie nie bierze pod uwagę , j yzp M 
żlti ko Sandra podczas w;stawy paryskiej u | głów Bethmanna-Hollwega co do kwe ukształtować obustronne urzędowe stosunki. 
Je p ‘Suola św, Magdaleny okrzykiem:.... Niech sia i ję Rozpoczęte pertraktacye mają przebieg pomy- 
ties Pol. „Mag NAEFZY - NIECH | $tyi polskiej, że rozwiążą ją Niemcy i Austro- | z, ; śni 
y pee’ Czyżby ta Fraucya miała podtrzy- | Węgry a Fy TAR» czasie jareya doprowadzą 
Wok aao geisja, która tak dławita Polskę? Właściwe swoje oblicze ujawnił i pseudo- | °° 7500 wW8tającego konca. 
Nie a a OE tys wania, Za” | jag do memoryału 100 uczonych, polityków i Jak z Bazylei donoszą do pism wiedeńskich, 
le y oA co wa sk oj A car, Me | przemysłowców niemieckich, przedstawiającego | państwa koalicyi w ciszy przygotowują ważną 
4 - ssb 0, Zcarclu ocsrony przez | jako niepożądane „wcielenie lub przyłączenie | akcyę. Wszystko zatem przemawia, że tak gło- 
Zna dzi „Anglicy i F R, Ew osi, politycznie samoistnych i do samoistności przy- | śnie reklamowana ekspedycya salonicka w 'ci- 
p a wolna bylaby przedłużoną tyl- | wykłych ludów“, dodaje z miną taką, jakoby | szy zakończy się wreszcie — podobnie jak swego 
wę in dy Polske ppa Rosyi. | stał ściśle na stanowisku wywodów kanclerza: | czasu ekspedycya dardanelska. 
ię Anię, |! zFremdenblatt" (organ min. spraw | „przecież nikt nie może utrzymywać, iżby Agenci angielscy prowadzą agitacyę za ode- 
tipes, ycb} podnosi, że gratulacyjna Polacy, Bałtowie, Litwini i Łotysze należeli do | rwaniem się Salonik od Grscyi i starają się wy 
tkr? przesłana kauclerzo wl nle- | rzędu narodów samoistnych i do samoistności | wołać wśród iudności odpowiedni nastrój. Wi- 
aj Emu przez cesarza Withelma, przywykłych*. 


h ; docznie Anglia prugnęłaby Saloniki zatrzymać 
gda Joszcze wagi wywodom Beth- Takie głosy, rzecz jasna, nie pokrywają gros | dla siebie. A 

żę, Bap, 911 Wega. opinii niemieckiej. 

kaja „i, mowie — powiada „Fremdenbłait*, N à ` 
Uep 8 ona Żądania Niemiec na podłożu Do onegdajszego artykułu o mowie kancler- Z Rosyi. 


skiej wkradł się błąd, utrudniający zrozumienie M Rf 
ustępu © legendzie, dotyczącej nieprzepartej ja- Pismo carskie do „Nowego Wremia”. 
koby potęgi caratu. | Pośród gratulacyj, które otrzymało gadzinowe, 

Zamiast: jej nierealność przypieczętował | korupcyjne i wszechżercze w stosunku do „ino- 
kancierz... złożono: jej niezależność... rodców* „Nowoje Wremia* — zZ racyi czterdzie - 

* stolecia swego istnienia — znalazło się na czele 

i odręczne pisino cara. Pismo, zupełnie oficyal- 
ne, bo wydane na wniosek prezydenta mini- 
strów. 

Jest to dalszy z tysiąca dowodów, iż car so- 
lidaryzuje się w zupełności z ideologią sk aj- 
nych szowinistów. 


y Kojn ~ wedle uprawnień, zdobytych w to- 
y : a nawet wedle normy od nich niż- 


daik o że to, co stać się musi, ażeby 
tg li, miecki nie został wystawiony w przy- 
żyli nowej Europie, która powstanie po 

U podobne niebezpieczeństwa, „wyło- 
Na, -Umann-Hollweg z niedwuznaczną ja- 
zili k, cesarz, i przedstawicielstwo ludowe 
będa „telerzowi swoje zadowolenie. 
hę % kończy uwagą: „Liuie graniczne 
G big any zostały wyraźnie uakreslone, gdyż, 
Yë nclerz wys:owił, żadnego cofnięcia 
Są beasy nie może”. 
A nT. zeszy niemieckiej przytoczymy na 
dy plstępj? Frankf. Ztg”. 

olsy © mowy kanclerza, odnoszącym się 
Wg , | Rosyi, pisze ów dziennik tak: 
łą Pla; b pewnego stopnia proklamowanie 
Udo a gnebionych przez Rosyę 
Ktyęh „granicznych. Jak się to w szcze- 
NE dokonać, zostało niewypowiedzianem, 


s „przemówienia dziennik nie komentuje. 


i 
Ù 3 | 
Prąsa koalicyi o mowie kanclerza. 
Londyn, 10 kwietnia. | 
(BK). „Daily Chronicla* pisze o mowie | 
niemieckiego kanclerza: Nie włożymy nigdy 
miecza do pochwy, zanim nie zosłanie zabez- 
pieczone dia Belgii zupełnie prawo międzyna- | i R 
rodowe i zanim nie otrzyma ona obfitego od- Plany Rosyan na froncie kaukaskim. 
szkodowania za wszystkie swoje cierpienia. — „fimes* donosi z Petersburga: Jak wynika 
„Manchester Guardian* pisze: Mowa | z ostatnich walk, Turcy dzięki doskonałej dys- 
kanclerza nie jest bynajmniej propozycyą po- | cyplinie umieli utrzymać porządek w swych 
koju, leez wyzwaniem, prologiem do | szeregach. Wojskami tureckiemi dowodzi obe- 
kampanii letniej. Kanclerz pyta się może, | cnie Halili bej, który znajdował się nad dol- 
dlaczego koaiicya troszczy się o Połaków. | nym Czorochem aż do czasu, gdy Rosyanie za- 
Anglia rzeczywiście nie byłaby się wdała w | grozili mu oskrzydleniem. Po zaciętym oporze 
wojnę dla kwestyi polskiej i serbskiej, ale te- | cofnął się on w kierunku na Ispir, podczas gdy 
raz sytuacya się zmieniła i niema już mowy o | centrum armii tureckiej rozpoczęło odwrót na 
cofnięciu się. Niemcy przekonały Europę, że | zachód od Inamalnaszir i Askab. 
są wspólnym nieprzyjacielem wolności i cywi- Obecnie centrum zajęte jest wyłącznie obroną 
lizacyi | dostępu do Erzingjanu, gdzie Turcy skoncen- 


ua postawić pewien cel bez obejmo- 
i. CZE wzrokiem (ohne zu übersehen) 
szczegółów jego budowv. W ten 


Km R O nn TA — 


pd 
- 


trowaii wszystkie siły i utortylikowali każdy 
punkt. Sprowadzono aityleryę i poprawiono 
drogi. Turcy mają nadzieję, iż te żarzadzenia 
zdołają powstrzymać pochód Rosyan. 


Sytuacya pod Verdun. 


Gensawa, 10 kwietnia. 

Sprawozdawca „N. Wremia* donosi z francu- 
skiego frontu, że walka ò pozycye pod Verdun 
jest prowadzona z siłą bezprzykładną. Pojęcie 
„Spokój“ oznacza obecnie straszny ogień arty- 
leryi, żywą robotę saperów, nieustanne wybu- 
chy i wstrząsające nevwami oczekiwanie na atak 
nieprzyjacielski. Każde wzgórze, każda dolina 
jest masą rowów strzeleckich, miotaczy min, 
składów amunicyi, zasieków drucianych, ma- 
szyn lotniczych, i setki tysięcy ludzi pracują 
nad tem, by udaremnić niebezpieczne dążenie 
do przełamania frontu. Artylerya niemiecka 
przeszkadza działania francuskiej ze znaną grun- 
iownością. Niemcy wprowadzili nową metodę, 
dążąc do tego, aby wojnę przedewszystkiem u- 
czynić walką artyleryi i techniki, usuwając lu- 
dzi na plan drugi. Rosya także powinna sko- 
rzystać z niemieckiej metody, jesli się zechce 
uezyć. 


Sytuacya w Holandyi. 
Haga, 10 kwietnia. 
(BK). Na życzenie szeregu czionków pierwszej 
[zby zbiera się Izba we wtorek celem wszwa- 
nia rządu do poczynienia jej tych samych do- 
niesień, jakie poczynił na tajnem posiedzeniu 
drugiej Izby. 


Vlissingen, 10 kwietnia, 

(BK). Dziś nie przybył tu żaden parowiec. 
Jutro żaden nie wyjedzie. 

Rotterdam, 10 kwietnia. 

Holenderscy niezależni socyaliści i anarchiści 
urządziłi w Amsterdamie zgromadzenie, prote- 
stujące przeciw brakowi środków spożywczych 
i drożyżnie. Anarchiści żądają zakazu wywozu. 
16 kwietnia kongres ma obradować w sprawie 
strejku powszechnego. Po zgromadzeniu zebrani 
udali się pod redakcyę „Telegraafu* z tablicami: 
„Precz z zykkaini wojennymi!*, „Precz z „[e- 
legraatem"! Mowcą Wynkoop żąda! natychmia- 
stowej demobilizacyi. 

Budapeszt, 10 kwietnia. 

„Az Est“ donosi z Genewy: Wielkie wraże- 
nie wywołuje artykul generała Verrnux, zamie- 
szczony w dzienniku paryskim „Oeuvre*, Ge- 
nerał Verraux zupełnie otwarcie omawia w tym 
artykule możliwość wylądowania wojsk koalicył 
w Holandyi i wpadnięcia w ten sposób na tyły 
wojsk niemieckich. 


se 
Z Belgii. 

Bruksela, 10 Kwietnia. 
Biuro Wolffa donosi: 26 marea niemiecka po- 
licya wojskowa ma drodze krajowej w półno- 
cnej części prowincyi Brabancyi zatrzymała 
dwóch młodych ludzi, którzy przy przesłucha- 
niu wnet przyznali, że chcieli z Holandyi udać 


ÂR e | RO EM AE M". ae a zn a 


się do nieprzyjacielskiej armii. Obydwaj młodzi | 


ludzie są uczniami instytutu St. Louis pierw- 
szego duchownego zakładu wychowawczego w 
Brukseli, z którym kardynał Mercier utrzymuje 
żywe osobiste stosunki. Obydwaj uczniowie ze- 
znali, że ich nauczyciele wezwali ich, iżby udali 
się do wojska. Nauczyciele dali im pieniądze i 
fałszowane iegilymacye dla ucieczki. Rzeczywi- 
cie znaleziono przy nich znaczną sumę pienię- 
dzy i fałszywe logitymacye. W związku z temi 
zeznaniami aresztowano nauczyciela instytutu 
St. Lonis Truyensa i dyrektora instytutu Chelenx 
pod zarzutem pomocy do zdrady wojennej (do- 
starczanie żołnierzy nieprzyjaciełowi). 


Kronika wojenna. 


W sejmie pruskim zebrała się przed południem 
komisya prawnicza państwowo-niemieckiego bra- 
terskiego zjednoczenia broni, aby obradować 
nad możliwością zbliżenia stosunków prawnych 
Niemiec, Austryi i Węgier. W naradach biorą 
udział także prawnicy austro-węgierscy. 

Z frontu frencuskiego. Pisma berlińskie dono- 
szą, że przy ataku na kopiec Termitów zdarzy? 
się po raz pierwszy wypadek. który niemieckie 


| 
| 
| 
| 
| 
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wojska bardzo rozyoryczył. Mianowicie załoga 
pierwszej linii francuskiej, poddając się, odrzu: 
ciła karabiny i wyciągnęła ręce do góry, skoro 
zaś Niemcy zbliżyłi się, chwyciła karabiny i za- 
częła strzelać. To ziamanie iojalności przypłacii 
drogo przeciwnicy. 

Propaganda pokojowa we Francyi. Rząd francu- 
ski zabronił zgromadzeń, które chciały urządzić 
syniykaty robotnicze dla omówienia sprawy 
pokoju. 

Z Włoch. W Izbie Salandra na zapytanie ĉo do 
urlopowania żołnierzy w celu wykonania robót 
rolniczych odpowiedział między inneml: Muszę 
zwrócić uwagę lzby, że nie jest wykluczone, iż 
najintenzywniejsza robota rolnicza zejdzie się z 
syłuacyą wojenną, w której bedzie potrze- 
bne największe wytężenie naszych żołnierzy. Rząd 
uczyni wszystko co możliwe, ałe Izba niech nie 
żąda niemożliwości. 


Z teatru miejskiego. 
L. Solski. 

Wreszcie dzień świąteczny dła bywalców na 
szego teatru! Po długich, bardzo długich dniach 
powszednich, systematycznie obniżającym się re- 
pertoarze i poziomie artystycznym. 3 

Po tem wszystkiem smutnem w teatrze, cze- 
go świadkami byliśmy w ostatnich paru latach, 
ze zdumieniem znowu stanęliśmy wobeż krea- 
cyi artystycznej, wobec prawdziwej, głębokiej 
intuicył aktorskiej, wobec wielkiej inteligencyi 
i wielkiej pracy. Odzwyczajono nas od tego. I 
przypomnieliśmy sobie, czem może i czem po- 
winien być teatr: 

Z niezwykłem skupieniem słuchała widownia 
Solskiego, burzą oklagków powiławszy jego pier- 
wsze ukazanie się na scenie, i przyglądała się 


| 


Fryderykowi, tak konsekwentnemu, 'tak nie- | 
zmiernie prawdziwie odtworzonemu. Rola ta — , 


może najlepsza z ról Solskiego — zuana jest 
dobrze nam wszystkim, lecz słuchaliśmy jak no- 
wej, nieznanej... Człowiek stanął przed nami, 
wreszcie żywy człowiek, — po tych wszystkich 
papierowych nosicielach dyalogów Bracca i jə- 
mu podobnych. Jakżeż niezrównaną była ta sce- 
na pomiędzy papą Ziethenem a Fryderykiem w 
gabinecie (Bończa i Solsk:). Był to koncert pra- 
wdziwy. I cały zespół artystyczny (Kosmowska, 
Kamińska, Jarszewska, Noskowski, Dąbrowski, 

arski i inni), czując wieikieso artystę wśród 
siebie, zagrał inaczej, „leplej, silniej, troskil- 
wiej. 

Masy kwiecia i niemilknące oklaski były na- 
grodą dla Solskiego. 

Z powrotem Solskiego na scenę naszą miasto 
całe łączy nadzieje wielkie — poważnej sanacyi 
naszych stosunków teatralnych. 


KRONIKA. 


Kraków, poniedziałek 10 kwietnia. 

Przy pogrzebie namiestnika Colarda będzie ce- 
sarza zastępował minister obrony krajowej bar. 
Georgi, rząd będzie reprezentował minister Mo- 
rawski. 

Konferencya aprowizacyjna. Wczoraj stwierdzo- 
no na posiedzeniu przedawszystkiem brak wę- 
gla, którego dowóz w ostatnich tygodniach ogro» 
mnie się zmniejszył, Prezydyum miasta roapoczęło 
odpowiednie «roki i przedstawienia u władz. 


Cukru brakujs w mieście w dalszym ciągu.. 


Magistrat zarządził w sobotę rewizyę w kilkuna- 
stu sklepach korzennych krakowskich, lecz nigdzie 
zapasów cukru nie znaleziono. Ponieważ nie zdo- 
łano uzyskać w Wiedniu karty cukrowej dla całej 
Galicyi w wysokości 1250 gramów, przeto obecnie 
istnieje projekt, aby przynajmniej miastom gali- 
cyjskim przyznać miesięcznie 1250 gramów, mia- 
staczkom 1000 gramów, a wsiom 750 gramów. 
Podobno ministerstwa handlu i spraw wewnętrz- 
nych zgodziły się na takie załatwienie sprawy. 

Zapasy kawy są stosunkowo dość znaczne, lecz 
cena ich slale Idzie w górę. — Gmina krakowska 
czyni zabiegi o dalsze zapasy rezerwowe kawy na 
czasy późniejsze. 


Sped bydła w ostatnim tygodniu był dość due | 


ży, ceny na towar najllichszy spadły, na ogół je- | sła się z 15.000 na 29.500. Liczba stałyć 
dnak bydła jest wcale znaczny. Gmina m. Krako- | nentów spadła jednak z 11.000 na 9900: 


a 
WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, arias 
DRUKI TRO JBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ (24 


' 


ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCHOŻŹ 
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CE 


| świętach i zapotrzebowaniu kart świąteczn). „ js- 


, Powrócili przeważnie ci z członków milio jo 
| rzy nie otrzymali zajęcia w zakładzie 


at 
wa czyni obecnie starania, ażeby na targi tut | 
spędzano bydło z Królestwa Polskiego. 

Tłuszczów również brakuje, zapasy 
sg niewystarczające. 

Dowóz mleka w ostatnich czaszch Z 
stwa znacznie się popiawił. wst” 

Naczelny zarząd Ligi kobiet N. K. Ħ ący” 
uwagę kołom Ligi kobiet, że przy nadeno*". pi 


pról 


leży brać pod uwagę jedynie wyroby kral ai je 
koteż zachęcać publiozność do używania “= po 
gionowych, które każdej chwili dostarczy” | gy” 
uidep Ligi kobiet względnie giówna składni 

dawnictw przy dep. org. Gołębia 20. Ba 

Z Turki donoszą: Dnia 27 lutego zawiązarł a! 
stał w Turce Powiatowy Komitet Narodow. t 
marca 1916 r. Liga kobiet N. K. N. W A 
nin brygadyera Piłsudskiego — 19 marca 
się staraniem P. R. N. i koła Ligi kobiet U 
ste nabożeństwo na intencyę powodzepiś 
polskiego. 

Fundusz wdów i sierot imienia Józefa ef” 
sklsgo. Przez depart. org. N. K. N. wpłyb pr 
ten cel następujące kwoty: Dzieci szkolne 
likówce przez naucz. J. Tappera kor. 15'—* 
Łopatka z Kołomyi ze składek kor. 103 5r P 

Grono Krakowiaków 6 pułku Legionów Pse 
z placu boju zasyła za naszem pośredaictw i AT 
deczne pozdrowienia znajomym. Chojnow jeee 
toni, Skowron Michał, Śliwiński Jan, Żuck 


Leon i Grechowicz Klemens. | gó 

Pakiety do Trysstu. Według reskryptu c. Kg 
nisterstwa bandlu z dnia 23 marca b. r. Le ' 
u 


dopuszczalne są odtąd do Tryestu i do 
pocztowych Pobrzeża prywatne pakiety do 
malnej wagi 10 kig. przyczem podana 60 ko” 
nie wartość nie może przekraczać kwoty 1 "A 
Dołączanie korespondencyi do pakietów a 
szczanie jej na adresach przesyłkowych jest 
nione. h 
Wypłata zasiłków dia rodzin legionistów E 
lestwa. W najbliższych już dniach bedz ggi 
Piotrkowie odbywać wypłata zasitków 
legionistów polskich. O te zasiłki mogą B 
wiadomo ~— ubiegać członkowie rodzin 
stów, o ile ci ostatni utrzymywali, wzglę e 
żyli pewne kwoty na utrzymanie rodzity 
tedy poniosły pewien uszczerbek w swych ! 
dach wskutek wstąpienia ojca, męża, 350% i í 
it. p. do Legionów polskich. Zasiłek wy g0’ 
zasadzie dia jednego człouka rodziny po 1 
dziennie. | dof 
Przed 3 dniami dokonała komenda obw sf 
w Piotrkowie wymiaru na razie pierwsze. 
zgłoszeń o zasiłek rodzin legionistów, ml 9607, 
cych w mieście Piotrkowie oraz w miej” gł 
ściach okolicznych, leżących w okręgu d 0 


mak, 
eal 


ie —, 


tej komendy. Partya ta obejmowała 183 í 
o zasiłek, które bez wyjątku uwzględniono: 
znane na podstawie tych zgłoszeń A 
stawiają bardzo poważne cyfry. I tak pr y 
tytułem zasiłków kwoty do 500 koron ~ i 
dzinom, od 500 do 1000 kor. — 87 rodzise p” 


1000 do 1500 kor. — 17 rodzinom, wre5% 
nad 2000 kor. — 10 rodzinom. 


Z Warszawy. Nowe pismo uzyskało rf 
od władz okupacyjnych niemieckich, — Ie$ gó” 
„Pro arte et studio“, pismo poświęcone 3 
akademickim. Redaktor Edward Boyo. 


Z Płocka. Niemałe wrażenie w mieście spó gó 


przybycie pięćdziesięciu kilku b. milioyantó tgif 
rzy 11 czerwca r. z. byli wywiezieni do w 


ohowcy. 

Po sprawdzeniu w komendanturze listy 
wiezionych atatkiem jeńców, wszyscy zost, Pe 
puszczeni do domów, gdzie ich oczekiwaly 4 p 
miesięcy stroskane rodziny, saniór 4. 

Ks. biskup płocki otrzymał zawiadomić? a 
na skutek jego odezwy, wystosowanej do "M 
jeszcze w roku ubiegłym, powrócą na S*" ui 
wiska wszyscy internowani księża z dy€0% 
ckiej. T 

ipg“ u pó U 

„Humanitó*. Nakład poczytnego organ Wy 
nego „Humanité podniósł się w rok pies 
75,800 w miesiącu styczniu na 87.570 w 1.00% 
grudniu. Z tago sprzedano w styczniu 5700, 
w grudniu 71.560. Sprzedaż na prowincy 14 


T ZZA A 


Ke. 104 


— „NAPRZOD* 3 
z R Tak to, gdy duszę otworzysz, gdy wsłuchasz 
Francya Legiony na po | u bitwy. się w głosy nocy, zadumanej nad dolą polskiego 
żołnierza, i w bicie serc żołnierskich, wyczytać 


I jej sprzymierzeńcy. 


ba Aly sprawozdawca wojskowy major Schrei- 
Y kt ofen zamieścił w „Pester Lloydzie* artykuł, 
a, OTyLn zajmuje się rozwiązaniem następują- 
aa Pytań: Co dotychczas zdziałała Francya, 
i w porównaniu z nią inni sprzymierzeńcy 
sprz 80 oczekuje Francya w przyszłości od swych 
O mierzeńców ? 
„ dpowiadając na pierwsze pytanie major 
dot Teibershoten stwierdza, iż Francya poczyniła 
5 Chczas w wojnie światowej nadzwyczaj- 
ję Wysiłki, większe, aniżeli którykolwiek z 
złą PTZYImierzeńców. Napięcie jej wojskowe do- 
Walk Już prawie do największych granic i jak 
w, azuje cały szereg ofenzyw, uczyniła ona 
te /StĘO, co leżało w jej mocy, aby przełamać 
teg niemiecki. Należy przytem stwierdzić, iż 
zwy iscy żołnierze walczyli zawsze z nad- 
Skis Czajną odwagą, a dowództwo francu- 
Wykazało wielką siłę oporną i wytrwałość. 
jag ACYA nie jest jeszcze zupełnie wyczerpaną, 
: Y to można było sądzić, lecz osiągnęła już 
i Wyższy stopień swego napięcia wojskowego 
łą. dalszych stratach nie będzie w stanie 
Ma pat powsta!ych wskutek strat luk nowym 
be, Valem ludzkim. Francya potrzebuje więc 
w,."e pomocy od swych sprzymierzeńców, a 
jj, WSZYM rzędzie naturalnie od Rosyi. 
Riny BY przyznać, iż jeżeli chodzi o pomoc 
sky, Mla Francyi, to rosyjskie dowództwo woj- 
ty] Ve zawsze chętnie z nią spieszyło. O ile to 
Ołę, było możliwe, starało się ono rozpoczynać 
tap WO przeciwko Niemcom. W grudniu i sty- 
i a osyanie nadzwyczaj gwałtownie atako- 
liep; Ont sprzynnerzonych na Wołyniu, w Ga- 
ieli Vsthodniej i Besarabii. W marcu zaś pod- 
è iększą, również bardzo gwałtowną ofen- 
jąk Pod Dźwińskiem, która ich kosztowała — 
p Adomo — 140.000 ludzi. Należy przytem 
mię, 146, iż Rosyanie atakowali pozycye nie- 
qr. e Z nadzwyczajną energią i wytrwałością 
ugi wszystko, co było w ich mocy, aby 
Uan. S swego zagrożonego sprzymierzeńca. 
„łóą, “Uzi nie mogą im czynić żadnych zarzu- 
ehy pospieszyly również Francyi z pomocą, 
© na froncie Isonzo osiągnąć dla siebie 
Po dwudniow$ch jednak gwałtownych 
lo nan musieli ponownie zaprzestać ofernzywy 


leęz „Wojny nie zachowywali się energicznie, 
ty (odejmowali często ofenzywy, o czein świau- 
Wage SC bitew nad Isonzo. Francya żąda wpra- 
tom » aby rząd włoski wysłał swe wojska na 
Przy Tancuski i w ten sposób bezpośrednio 
dł jej z pomocą, lecz na to Włochy nie 
p. SIę stanowczo zgodzić. 
Sęp, aS więc gdy Rosya i Włochy zawsze 
iy » Się spełniać życzenia Francyi | przycho- 
Jej o ile możności z pomocą, to Anglia po- 
dą A dotychczas zupełnie prawie bezczyu- 
da dyne, co dotychczas zrobili Anglicy, to 
tielege cie frontu francuskiego. Wojska an- 
as zajęły mianowicie odcinek między Lo- 
Yoj A Arras, gdzie byli Francuzi, tak, iż 
C Tancuskie mogły być gdzieindziej użyte. 
z Się tłómaczy ta bezcżynność Anglików, 
Kw ogzisiai wyjaśnić. Mogą być dwie mo. 
głów, CE Atbo sławne auyielskie wojsko mi- 
MÓW jest tylko mitem — i Anglicy nie są 
nio „.Podejiiować większych ofenzyw prze- 
Mopp "lemeom, albo też Anglia gru wobec 
e mi Przy mierzeńca zdradziecką rolę i nie 
Riig MO dostatecznych sił mu pomódz. Pra- 
gy teh a może, aby po długich i krwawych za- 
pS Obie strony — tak Fraucya, jak I Nieme 
waj apełnie się wyczerpały, a wtedy, rozpo- 
tydskięjć doskonałem, świetnie wyekwipowanem 
ję > będzie mogła wszystkim dyktować 
gi Wasne warunki. 
aig: F"uncya domaga się obecnie coraz ener- 
1 Pomocy od Anglii. 


X- a 
tay ulicy 


Golgi 


Z ostatnich walk Il. brygady. 
(Na pozycyach 3-go p. p.). 
Za zezwoleniem wojennej kwatery prasowej. 


IT. 

Poza ciężką codzienną pracą, poza pojedyn- 
czemi wydarzeniami śmierci — i dałekiemi wie- 
ściami z kraju, nie dzieje się nic nadzwyczaj- 
nego. W wolnych chwilach odwiedziny wzaje- 
mne kolegów i towarzyszów z innych kompanij 
i batalionów wnoszą pewną rozmaitość i oży- 
wienie. Wieczorami skupiają się tu i tam małe 
gromadki i w ciepłych, dobrze ogrzanych zie- 
miankach gwarzą ze sobą. Często sypią się 
żarty rubaszne, grube dowcipy i wesołe snują 
się anegdoty i przygody żołnierskie. Lecz za- 
wsze, prędzej czy później, rozmowa o jeden i 
ten sam temat zahaczy: o daleką Ojczyznę, jej 
dolę i przyszłość! Czasem znowu w rozmowach 
przypominają sobie poległych towarzyszów broni. 
I wtedy to z tych serdecznych wynurzeń żoł- 
nierskich wychyla się cała prawda bohaterstwa 
poległych, całe piękno ich dusz. I wtedy to ro- 
dzi się i płynie poprzez żołnierskie gromadki 
rycerska legenda, 

A ma pułk trzeci swoją legendę, swoją dumę 
rycerską o tych, co legli bohaterską śmiercią 
w owym ataku na „wzgórze cegielniane* pod 
Kostiuchnówką. 

Niedaleko, tuż za lasem wyrasta to wzgórze, 
ledwie w kilka krzewów na samym szczycie 
przystrojone, świeci szarą nagością swego zbo- 
cza lub bieli się śniegiem lskrzącym. Nazwali 
je Niemcy, co dzisiaj tam mają swoje pozycye, 
polskiem wzgórzem (Polenhitget). Żołnierze nasi 
zwą je w swoich rozmowach wzgórzem śmierci... 

Gdy zaś księżyc poświatą swoją las wypełni, 
gdy po bielistej pościeli śniegowej pól otwar- 
tych, wśród sosen tajemniczo szemrzących roz- 
rzucać zacznie w nocnej godzinie pęki świateł 
i urokliwe budzić nastroje, wtedy otwiera się 
żołnierskich serc tęsknota... Z duszy wychyla 
się cichy, nigdy niezagasły żal... I płynie le- 
genda... 

Ku tym, co żywi z dotychczasowych bojowych 
zmagań zostali, z mroków tajemnych wychyla 
się dobra, łagodna twarz kapitana Zygmunta 
Czechny-Tarkowskiego, jego oczy smutne, uro- 
kiem poezyi i niepospolitej siły ducha przyku- 
wające. Wśród gromadsk żołnierskich idą opo- 
wiadania. Z miłością opowiada o czynach kapi- 
tana jego druh i uczeń najlepszy porucznik Go- 
dzijewski, tam znowu poeta pułku, serdeczny 
piewca iego dumy rycerskiej, podchorąży Eng- 
licht Szarzyński, wspomina, jako dusza tego 
rycerza twardego pełną była snów błękitnych 
i mistycznych zachwytów. Uprzytomniają sobie 
żywo ów dziwny moment, gdy Czechna w dniu 
wymarszu g Krakowa na pole wałki wybiegł 
na wawelską wieżę i w Zygmunta zadzwonił I 
Rozumieją dzisiaj, co chciał ogłosić! Przez pło- 
mieniste jego serce słowami poety wołała młoda 
wiarara: Narodzie, wróżę, zmartwychwstaniesz 

Płyną rzewne opowieści. Kolejno wszystkie 
cnoty i czyny zimariego bohatera splatają się 
w najpiękniejszy wieniec. 

Z krainy zaświatowej ku życiu noc w noc 
wracają umarli, 

Wychyla się ku nim piękna, szlachetna po- 
stać chorążego Konstantego Majewskiego i opo- 
wiada o swoim ż.Czechną braterstwie ducha, 
Ża nim idą w ślady dwai synowie ludu! Jeden 
to porucznik Jan Łysek z piastowskiej ziemi 
Sląska, człowiek o sercu złotem, co przez całe 
swe życie pracą i wojenną służbą rzetelnie i 
nieustraszenie szedł „na śmierć za Ojczyznę”, 
a szedł natchniony wiarą, że czynem swoim 
podźwiga godaość polską śląskiej macierzy, krwi 
ofiarą przypomina jej prawa do udziału we wspól- 
nem święcie Odrodzenia. 

Drugi — to podchorąży Antoni Lejczak, co to 
w wojsku austryackiem wzięty do niewoli, dwu- 
krotnie z niej uciekał, aż wreszcie pieszo z da- 
lekiego Kijowa, przez Ukrainę, Podole, poprzez 
Karpaty przedarł się i do Legionów się dostał, 
gdzie wkrótce zasłynął jako wspaniały typ żoł- 


nierski, z ludu wyrosły, 


możesz i te drugie dzieje, wewnętrzne, których 
urokliwie tchnienie bije od bohaterskich pobo- 
jowisk, śródleśnych cmentarzyków i mogił sa- 
motnych. Bol. P. 


Ze wspomnień 
zmartwychwstałego. 


Zapiski bundowca Medema. 
(Dokończenie). 

Nowa nasza siedziba nosiła szumną nazwę 
„główne warszawskie więzienie kryminalne“. 

Była to w rzeczywistości stara jednopiętrowa 
buda, zwana powszechnie „arsenałem“, ponie- 
waż przed wielu laty mieścił się w niej ar- 
senał. 

Obecnie jest ona zupełną ruiną, zamieszkałą 
przez myszy, Szczury, pluskwy i... więźniów. 

Pomieszczono nas w małej izbie. Okno umie- 
szczone było wysoko pod sufitem, tak, iż nie 
można było nawet wyglądać na dwór. Oświe- 
tlenie było bardzo skąpe. Sciany aż do wyso- 
kości człowieka posmarowane były czarną 
amołą. Naogół bardzo nieprzyjemny lokal, lecz 
któżby zwracał uwagę na takie drobnostki ? 

Codzień słyszeliśmy na korytarzach głosy; 
przychodzili ciągle strażnicy z papierami w rę- 
ku i wywoływali imiona tych, którzy mieli 
odejść najbliższej nocy. Więzienie stawało się 
coraz pustsze i cichsze. ' 

Aż pewnego dnia dowiedzieliśmy się, że ito 
więzienie będzie zupełnie opróżnione. 300—400 
więźniów, skazanych na małe kary, będzie wy- 
puszczonych, a reszta odjedzie teraz z władza- 
mi więziennemi. 4 Mh 

Rozpoczęło się męczące, okropne oczekiwanie. 

I tax upłynęło 10 dni. Byłem tak wyczerpa- 
ny i otumaniony, iż było mi już wszystko je- 
dno. Niech się stanie, co się ma stać! 

Tak nadszedł dzień 4 sierpnia. W dniu tym 
wiedziała już cała Warszawa, iż zbliża się ko- 
niec rosyjskiego panowania ; jutro przyjdą Niem- 
cy. My również wiedzieiiśmy o tem. Lecz dzień 
jest długi. A policya i żandarmerya są jeszcze 
na miejscu. Mosty na Wiśle nie są jeszcze wy- 
sadzone i droga do Rosyi stol jeszcze otworem. 

Straszliwie dłużył się nam ten dzień. 

Wkońcu zaczął mrok padać. Noc nadchodziła, 
Leżeliśmy z otwartemi oczyma na łóżkach, za 
najlżejszym szelestem nasłuchując pilnie. Na u- 
licach panowała złowroga cisza. Ruch tramwa- 
jowy wstrzymany zupełnie. 

Nadchodzi zmiana warty o godzinie 10. 

— Co słychać w mieście ? 

— Cicho i pusto. 

— A policya jeszcze jest? a 

km fak, policyanci stoją jeszcze na rogach 
ulic. 

Upłynęło dwie godziny. Północ. Od czasu do 
czasu dochodzą do naszych uszu przytłumione 
odgłosy. Czy to huk dział? A może wysadzają 
budynki kolejowe. 

Trzecia godzina w nocy, czwarta. Zaczyna 
świtać. Nagle słyszymy długie, gwałtowne eks- 
plozye. 

Rozumiemy, co to zaaczy — mosty na Wiśle 
wysadzano w powietrze. 

Jesteśmy wybawieni ! 

Zapadłem w głęboki sen. Lecz nie trwał on 
długo. Nagle obudziłem się. Szósta godzina. Był 
już jasny dzień, W naszej izbie stoi strażnik, 
ubrany po cywilnemu. p s 

— Niemcy są już na dworcu wiedeńskim. 

Nadchodzi drugi : 

— Właśnie przed chwilą widziałem na ulicy 
już pikelhauby. TACE KS 

Po chwili ktoś oświadcza : 

— Niemiecki oficer przybył do kancelaryi 
więziennej. 

A więc niema już żadnej wątpliwości! Szyb- 
ko zerwałem się, zmieniłem szpitalne ubranie, 
spakowałem rzeczy i wyszedłem. W pobliżu 
huczały strzały armatnie. Słyszałem nietylko 


| huk, lecz także świst szrapneli. Wkrótce do- 


L. 2, 1.p. 


DZIAŁ INSERATOWY>NAPRZODU: 


(róg ulicy 
Brackiej) 


4 „NAPRZOD* Nr. 1M_ 


wiedziałem się, iż Rosyanie usadowili się na 
przedmieściu Praga za Wisłą i strzelają na War- 
szawę. Patrzyliśmy ku oknom, wychodzącym 
wprost na Wisłę, i przejął nas strach. Byłoby 
rzeczywiście fatalnością u progu nowego życia 
być zabitym przez szrapnel rosyjski! 

Staliśmy jakiś czas w nerwowem oczekiwa- 
niu. Wszedł wreszcie dyrektor z członkiem ko- 
mitetu obywatelskiego, przewodniczący i sekre- 
tarz. 

Zaczęto wywoływać nazwiska. Wszyscy „po- 
lityczni* byli na liście. 

— Panowie są wolni! 

Zarzuciłem na plecy swój tobołek i wysze- 
dłem. 

Jeszcze ciągle strzelano. Ulice były zupełnie 
wyludnione. W przeciwległej bramie czekała 
na mnie moja żona. Niemiecka baterya przeje- 
chała koło nas, aby zająć w pobliżu stano- 
wisko. 

Wzięliśmy dorożkę i w kwadrans później by= 
łem już na łonie rodziny, siedziałem na praw- 
dziwem, miękkiem krześle, przed prawdziwym 
stołem jadalnym. Okna były otwarte, nigdzie 
żadnych krat. Mogę już wyjść na ulicę i pójść | 
gdzie mi się żywnie podoba. Jestem wolny, wol- 
ny, wolny! 

Tuż koło mnie przeleciał czarny anioł śmier- 
ci. Cudem uniknąłem jego strasznego oddechu. 
Kto raz to przeżył, ten nie zapomni tego nigdy ! 


"Przyjaciele dzieci. 


Czytelnikom „Naprzodu* znane jest stowarzy- 
szenie partyjne (Niemieckie) opieki nad dziećmi 
„Kinderfreunde*, które już przed wojną rozwi- 
jało żywą działalność, a podczas wojny, gdy oj- 
cowie wyruszyli w pole, stowarzyszenie „Przy- 
jaciół dzieci* stanęło naprawdę przed wielkiemi 
zadaniami. 

W ostatnią niedzielę odbyło się w Wiedniu doro- 
czne zgromadzenie wymienionego związku par- 
tyjnego „Przyjaciół dzieci*. Jak wykazują spra- 
wozdania związku, rozwinął on w ubiegłym ro- 
= mimo pepanen dzieli czasom NA 


=m Golan. 


jest lepiej usrrzedz się choroby, ani 
- 2.0soby cierpiące na chroniczne pay. 
leczą się znakomicie przy pomocy Si 


Gdy zastarzałe rany znowu bolą, okazuje się Fel- | PYOUYYOUYSYSSYSSSSEJI: 


lera fluid z esencyi roślin, z marką „Elza-fluid" jako śro- 
dek wielce dobroczynnie działający i ból uśmierzający. 
12 flaszek posyła franko za 6 koron aptekarz E. V. Feller, 
Stubica. plac Elzy Nr. 280 (Kroacya). Wielu lekarzy go za- 
leca. Przeszło 100.000 listów dziękczynnych. Powinien 
zawsze być w domu. (6v) 
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M. Mięsowicz 
Tkalnia płócien I skład wysyłkowy 
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Korczyna koło Krosna 


na żądanie wysyła próbki towarów. 
BO ABARAAOMANACNA RADO 


Stefan Żeromski Nowość! 


jen 0 szpadzie i sen 0 leie, | 


(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — Z od- 
czytem. — Zemsta jest moją. — Nullo. — Łitera- 
tura a życie polskie. -- Sen o chlebie). 


Cena K. 2:50, z przesyłką 3 K. 


ksiegarnia Podhalańska (L2. żenkel) lakonane. 


Nowość! 


Wydawca : 


1. Każdy, kto cierpi na dłuższy czas = 


ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kubanek. 


y kaszel, gdyż 
ii się leczyć. 
oskrzel, które 
iroliny. 


wzmożoną działalność, co jest najlepszą oznaką 
wewnętrznej siły, jaka ożywia tę organizacyę. 
Co do ogólnej sumy urządzonych przedsięwzięć 
i licznego w nich udziału dzieci, to zmniejszyła 
się ona w roku 1915 stosunkowo bardzo mało. 
W roku 1914 w 4026 przedsięwzięciach brało 
udział 217.336 dzieci, a w ubiegłym roku w 
4484 przedsięwzięciach wzięło udział 184.860 
dzieci. Oprócz tego wypożyczono 38.809 książek 
dla dzieci. 

Przedsięwzięcia urządzane przez „Przyjaciół 
dzieci* były różnorodne. Na pierwszem miejscu 
stały zabawy na wolnem. powietrzu. 
Zależały one naturalnie od tego w pierwszym 
rzędzie, czy odnośna drupa miejscowa miała do- 
bre boisko do zabaw czy też nie. I tak u. p 
grupa wiedeńska w Meidling, mająca dobre boi- 
sko, urządziła w 165 dniach zabawy dla 23.995 
dzieci. Cały szereg boisk został zajęty przez woj- 
sko, tak iż urządzanie zabaw bardzo na tem 
ncierpiało. Wskutek tego w roku 1915 urzą- 
dził związek w 750 dniach zabawy 
tylko dla 46.158 dzieci. W roku 1914 bawiło 
się w 910 dniach 69.458 dzieci. Wskutek złych 
stosunków ekonomicznych zmniejszyła się ró- 
wnież znacznie ilość dzieci, biorących udział w 
wycieczkach. W roku 1915 urządzono tylko 
| 596 wycieczek, w których wzięło udział 20.980 
| dzieci. W porównaniu z pierwszym rokiem-woj- 
ny liczba dzieci biorących udział w wycieczkach 
zmniejszyła się o 10.000. Z tych samych wzglę- 
dów zmniejszyła się również kąpielowa 
działalność, chociaż ogółem korzystało z kąpieli 
w r. 1915 dzieci 20.000. Wzmogła się natomiast 


działalność związku na polu gimnastyki. — | 


9260 dzieci, a w roku 1915 było już 327 godzin | 
gimnastyki dla 13.445 dzieci. 

Nowością wprowadzoną wskutekstosunków wo- 
jennych, jestuprawa jarzyn w specyalnie w 
tym celu urządzonych ogrodach dziecin- 
nych, Wskutek tego, iż dzieci obecnie podczas 
wojny muszą więcej pomagać przy gospodar- 
stwie domowem i muszą wystawać całymi go- 
dzinami przed skłepami, zmniejszyła się zna- 
cznie frekwencya: R na naukę robót rę- 
ear i 


] istotnej ulgi w swych cierpieniach. 
SWE kosę na stan ogólny. 


Wojenna Centrala handlowa 


Spółka z ograniczoną odpowiedziainością 


W roku 1914 było 135 godzin gimnastyki dla | 


„STROLIN"Roche" ~ 


Wskazana w chorobach piersi iowych, kokluszu, astmie,no przebyciu influency. = 


Ko powinen zazynać Sirolnę 2 
3. Asłmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, doznają ich 


4. Dzieci skrofuliczne, u EM Sirolina wywiera zam 


EHEFFEENE| 
dlróżów hezdzietnyci 


JE 1 7 u właściciela ul. 


fa arier 


Wskutek stosunków wojennych (zabiera 
sal na szpitale wojskowe) zmniejszyła się, pari 
cznie ilość urządzanych odczytów z bajk 

i wieczorów pieśni dla dzieci. 

Oprócz wszystkich powyżej przytoor nych 
przedsięwzięć dla dzieci, urządzono w ubiegły” 
roku jeszcza naukę muzyki, naukę stenog, 
fii, ślizganie się i zabawy w ochronkach. 5 
Boże Narodzenie rozdano dzieciom 5.000 p! 
dziecinnych. „ch 

Podaliśmy szczegółowe dane o „Przyjaciela 
dzieci*, gdyż podobne organizacye — mało, * 
Galicyi rozwinięte — są i dla nas bat 
potrzebne. Dzieci zaniedbujemy w okresie woja 
pracujemy dla nich zbyt mało. Tymczasem u 
stytucye humanitarne i oświatowe — np 
działy Uniwersytetu Ludowego — dużo Wag 
by zdziałać na tem polu. 

p 

Bodnymi zazdrości są wszyscy, którzy „spokoj 
i mocno zasypiają wśród wielkiej cierpiącyć 
bezsenność liczby łudzi. Jeżeli powodem % Aè 
ności są wzburzenia krwi, bóle reumatyczne, $ 
cowe i newralgiczne, albo gdy pochodzi ona 7 2 
łądka lub kiszek, zawsze uspakajająco działa Í i 
upragniony sprowadza Fellera wonny fluid z 0a% 
cyi roślin z m. „Elsafluid*, który wysyła frs9 
aptekarz E. V. Feller, Stubica, Elsaplatz nr fip 
(Kroacya), 12 flaszek za 6 koron. Równocześ”: 
można też zamówić Fellera przeczyszczające dk 
badbarowe pigułki z m. „Elsapigułki* 6 pudelek 
za 4 kor. 40 hal. franko. 4% i 

Wedie poleceń lekarskich na 
REUMATYZM, nerwobóle, migren, 
; ischias, ataki podag”, sł 
czne, porażenia itp., idealnym środkiem 9 


Sapomenthol---Matuli 


Sprzedaż jedynie w słoikach, mały słoik 3% | 
wielki 7:50 K, we wszystkich aptekach i dro” 
gueryach. Wysyłka wprost z fabryki: 


Ileka Eu Nahili W kadonyśi WALĄ 
' lo nabycia we m 


aptekach po Karag * 


Poszukuję 


= Riabalsam w 3-ch 


Karmelicka 45. zupełnie nie. usunie. 


p a% 
Kraków, ulica Garncarska I. 7 EGEEEFEFE E sole wraz z listem ra 
K. 


poleca: 


kantowe, deski, cegłę, dachówkę, papę, wapno, 


cement, szkło taflowe i i wszelkie inne materyały | 


budowlane. 


W Dziale aprowizacyjnym: ryż, sago, Tar- Kraków, 


honyę (kluseczki węgierskie), mleko kondenso- | 


wane, masło, słoninę i smalec, śledzie, sardynki, | 
śliwki suszone i marmolady, kapustę kiszoną, | 


korzenie, naftę, zapałki, mydło, świece i inne 
artykuły codziennej potrzeby. 
W Dziale węglowym: węgie! krajowy, 
górnośląski, koks. 
Sprzedaż tylko hurtowna. 
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„ Chłopca do posług 


przyjmie zaraz 
DRUKARNIA LUDOWA 


uł. Dunajewskiego l. 5. 


węgiel f 
| 
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Mimo, że wskutek wojny N 2:50, 6 6 ófkówi 
W Dziale budowlanym: drzewo budulcowe towary znacznie podrożały, 


lgnacy Cypres 


3 Sb 
c 


Setti podziękowań Í i unai 
|K MENY, Kaschau (KS 


 postfach BiP A 
Szewska 13/18 | 


0000909099990 
sprzedaje towary | poszukuje posady w pasi 


firma 


Panna 

po nadzwyczajnie ' i papieru, jako kasyerk2: Moj 
nizkich cenach. — : pszym handlu lub t Pra Do 

1 Brytania Anker; | złożyć także kaucyę- . tagio 
Remontoir system | we zgłoszenia przyjm } 
Roskopf z szwaj-;ro ogłoszeń Feliksa SH: i 
Gołębia ( 
, 


carskim werkiem | Kraków, ul. 

i i pm łańcuszkiem tylko į 
K 590. Amerykański ele- | 

Sieny złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką „Splendit“ M L MLEKO 
nadzwyczaj płaski ETA 
o. |36 godzin idący viu ap y 
si pe m R pex 870. | randona an i 

os. o Y 
tach wi « SLAY K16—. Sta. |od ime a Pinea ipe ; 
lowy damski Remontoir K | O 22 . 


i 10-—. Budzik najlepszy K 5'50. 
| Łańcuszki srebrne od K U 

| Zegarki złote damskie od K 
| == Bogato liustrowana zenniki | iom handlowy, Bracia 5, 


| na żądanie darmo | opłatnie. l 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telef 
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